Przedsiębiorców odstraszą skomplikowane procedury

Przepisy wykonawcze do ustawy o partnerstwie publiczno-prywatnym zniechęcają do angażowania się w inwestycje - ostrzegają organizacje skupiające przedsiębiorców

	




	Najwyższy most świata - w dolinie rzeki Tarn we Francji - został zbudowany właśnie w trybie partnerstwa publiczno-prywatnego
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Partnerstwo publiczno prywatne ma być szansą na poprawę infrastruktury w Polsce. Drogi, mosty, a nawet więzienia można budować za prywatny kapitał. Co więcej, jak pokazują doświadczenia innych państw, jest to tańsze i bardziej efektywne rozwiązanie. 

Gdy w październiku redakcja "Rzeczpospolitej" zorganizowała dyskusję na temat wchodzącej wówczas w życie ustawy, większość uczestników bała się jednego: że rozporządzenia wykonawcze nadmiernie skomplikują procedury. Niestety, na to wygląda. 

Sens pod znakiem zapytania 

Chodzi o przygotowany przez Ministerstwo Finansów projekt rozporządzenia w sprawie niezbędnych elementów analizy przedsięwzięcia, która musi poprzedzić każde PPP. 

- Nie takiej procedury oczekiwały polskie przedsiębiorstwa. Wejście w życie rozporządzenia, które poprzez skomplikowane i kosztowne procedury uniemożliwia wybór partnera prywatnego, stawia pod znakiem zapytania sens ustawy o PPP - uważa Andrzej Arendarski, prezes Krajowej Izby Gospodarczej. 

Podobnie sądzi Małgorzata Starczewska-Krzysztoszek z Polskiej Konfederacji Pracodawców Prywatnych Lewiatan. 

- Zaproponowane przepisy zaprzepaszczają atuty ustawy o PPP. Komplikują procedury przygotowania przedsięwzięć, znacznie zwiększają ich koszty, wydłużają czas realizacji i opóźniają proces podejmowania decyzji - wylicza. 

Wpływ na środowisko 

Rozporządzenie wymienia wszystko, co musi zrobić strona publiczna, aby w ogóle myśleć o zastosowaniu PPP. Ma przedstawić zakres przedsięwzięcia, możliwe warianty, analizę finansową i ekonomiczną, raport o oddziaływaniu na środowisko, analizę prawną, analizę rodzajów ryzyka i modele prowadzenia inwestycji. 

Na pierwszy rzut oka nie wygląda to źle. Problemem jak zwykle są szczegóły. Eksperci nie potrafią zrozumieć, do czego potrzebny jest raport dotyczący wpływu przedsięwzięcia na środowisko. 

- Analiza ma służyć sprawdzeniu, w jakiej formie lepiej będzie prowadzić inwestycję: w tradycyjnej czy w modelu PPP. A przecież wpływ na środowisko jest w obu wypadkach taki sam. Nie wiem, po co więc wymaga się tego w rozporządzeniu - mówi Małgorzata Starczewska-Krzysztoszek. 

Małe projekty bez szans 

Każdy z elementów analizy składa się z wielu punktów, które projekt rozporządzenia szczegółowo określa. Taka drobiazgowa analiza będzie rzeczywiście potrzebna przy największych projektach (np. budowa dróg czy metra), ale przy małych przedsięwzięciach nie ma sensu. A przepisów rozporządzenia trzeba przestrzegać przy każdej inwestycji, która ma być prowadzona w formie PPP. Może to oznaczać, że przy mniejszych projektach na poziomie gminy partnerstwo nie będzie nawet brane pod uwagę. Koszty i czas potrzebny na przeprowadzanie analiz odstraszy bowiem urzędników. 

Niektóre zapisy mogą też być trudne do wykonania. Chodzi m.in. o koszty społeczne. Nie wiadomo, co przez nie rozumieć. 

- W Krakowie, jeszcze przed obowiązywaniem ustawy, w projekcie PPP prywatna firma za własne pieniądze zmodernizowała oświetlenie ulic. Miasto płaciło jej później z oszczędności na prądzie. Jak tu ocenić koszty społeczne? Dla lokalnej społeczności są korzyści. Ale już pracownikom elektrowni czy górnikom dostarczającym do nich węgiel przedsięwzięcie odebrało część zarobków - uważa Starczewska-Krzysztoszek. 

Prywatne więzienia 

Projekt rozporządzenia trafił niedawno do konsultacji społecznych. Organizacje skupiające przedsiębiorców liczą, że uda im się jeszcze przekonać rząd do uproszczenia procedur. Ich zdaniem, tylko wtedy będzie możliwy udział kapitału prywatnego w poprawianiu infrastruktury. 

- W Polce jest szansa na budowanie w ten sposób dróg, metra, połączeń kolejowych między lotniskami i centrami miast. Choć niektórym może się to wydać dziwne, w modelu PPP moglibyśmy też tworzyć infrastrukturę penitencjarną. Strażnicy oczywiście pozostaliby publiczni, przedsiębiorcy prywatni zajmowaliby się budową więzień i zarządzaniem nimi - mówi Małgorzata Rytel z PricewaterhouseCoopers. 

W Wielkiej Brytanii i Hiszpanii 20 proc. wszystkich inwestycji infrastrukturalnych przeprowadza się w PPP. 
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	Czym jest partnerstwo publiczno-prywatne

	To umowa między stroną publiczną (np. gminą) i prywatną (najczęściej konsorcjum firm). Partner publiczny zleca prywatnemu wykonywanie pewnych zadań. Najczęściej chodzi o wybudowanie czegoś (np. drogi, mostu, metra) i zarządzanie tym przez dłuższy okres. Wbrew pozorom oznacza to korzyści dla obydwu stron. Przedsiębiorcy osiągają zyski, ale strona publiczna też nie traci, gdyż zarządzanie przedsięwzięciem przez prywatne firmy najczęściej przynosi oszczędności. Możliwe są różne formy zapłaty. Partner publiczny może sam płacić prywatnemu lub opłaty przenosi na użytkownika końcowego (np. opłata za przejazd odcinkiem drogi). Często też łączy się te formy.-wik 


